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Trzyletni dorobek narodu w  wizji uczonych i artystom

21 lipca nastąpi otwarcie
Wrocławskiej Wystawy Ziem Odzyskanych

Wspaniałe dzieło rąk i myśli polskiej
wzbudza powszechny podziw

W R O C ŁAW  (obsl. w ł.) Wczoraj w  godzinach popołudniowych 
Komisarz Rządowy dla Spraw W ystawy Ziem  Odzyskanych w ice­
minister Kościński poda! do publicznej wiadomości, iż  otwarcie 
Wystawy Ziem Odzyskanych nastąpi dnia 21 lipca.

Wiceminister w yraził przy tej 
iposobności wyrazy uznania ro­
botnikom, pracownikom, inżynie­
rom oraz przedstawicielom nauki 
I sztuki polskiej za ofiarne wysił 
ki włożone w  organizację Wysta

W .B ry ta n ia  za b ie g a
o wwóz towarów

WARSZAWA (PAP.). — Do Pol­
ski przyjechała delegacja brytyj­
skiego ministerstwa handlu, w  celu 
przeprowadzenia rozmów z mini­
sterstwem przemysłu i  handlu na 
temat kontyngentów towarów, któ­
re mają być wyeksportowane z 
Wielkiej Brytanii do Polski w cią­
gu roku 1948,

w y  i zaplanowane je j przygoto­
wanie.

Wystawa zostanie przekazana 
ścisłemu Kom itetow i w  dniu 10 
lipca, dając możność dokonania 
szczegółowego przeglądu wykona 
nych prac i ewentualnego poczy­
nienia w  nich korekty. Z  dniem 
21 lipca Wystawa będzie udostęp 
niona zwiedzającym.

Wczoraj w  ciągu pięciu godzin 
zw iedzali wykańczaną z pośDie- 
chem W ystawę przedstawiciele 
prasy krajowej i  towarzyszący im 
dziennikarze zagraniczni.

Rozmach w  pracy, n iezwykle

pomysłowe urządzenia pawilo­
nów, szeroka koncepcja ogólna i  
oprawa artystyczna całości — 
wzbudziły rzetelny zachwyt zw ie 
dzających.

W ystawa Ziem  Odzyskanych bę 
dzie wspaniałym pokazem w ie l­
kiego dzieła dokonanego na tych 
Ziemiach przez naród polski.

)l)o ta w uttyiii prayayl ś/s <ś«a1Bc ten otrzymała l'oł-
Eka w ramach poniemieckich odszko dowań wojennych. Został on zato­

piony w czasie wojny i niedawno wydobyty z dna morskiego

Samochody, motocykle I traktory
w masowej produkcji krajowej

WARSRZAWA (PAP.). — W za­
kładach doświadczalnych „Ursus" 
wyprodukowano pierwszy polski sa­
mochód ciężarowy. W .drugim pólro

Nasza Wystawa

P rzed trzema laty, gdy pterwsi 
Polacy przychodzili nad Od­
rę i Nysę, nikomu z nich 

nie śniło się nawet, że w  1948 roku 
odbywać się będzie we Wrocławiu 
impreza tej miary, co Wyst^^a 
Ziem Odzyskanych. Przed żołnie- 
Tzem, wypędzającym Niemca ze 
starej piastowskiej ziemi, przed cy­
wilem, zaludniającym opustoszałe 
tereny, szła pożoga i zniszczenie. 
Cale połacie kraju zamienione były 
w  pustynię. Została tylko poorana 
pociskami ziemia, została pełna tru­
pów i sprzętu wojennego woda i 
czerwone od pożarów niebo.

Nawet pełni zapału pionierzy, za­
bierający się do pracy, nie przy­
puszczali, by można było prędzej, 
niż po upływie kilkunastu lat przy­
wrócić te ziemie do normalnego 
stanu. A  chwalenie się osiągnięcia­
mi i dorobkiem było muzyką dale­
kiej przyszłości.

A  jednak Wystawa już jest. Jest 
wyczynem wielkim, osiągnięciem 
imponującym, jest świadectwem 
prężności życiowej narodu polskie­
go, jego pracowitości, zdolności, 
chęci budowania pokojowych wa 
runko w życia.

Jak oświadczył Komisarz Rządu 
dla spraw Wystawy Ziem Odzyska­
nych, wicemin. Kościński n a r ó d  
p o l s k i  p r z e d k ł a d a  ś w i a ­
tu c a ł e m u  b i l a n s  s w e j  
t r z y l e t n i e j  p r a c y  na ob­
szarach, które wróciły do Polski w 
postaci ruin I zgliszcz, a dziś kwit­
ną, pracują, pomnażają majątek 
narodowy.

Granice Polski na Odrze i Ny­
sie są granicami pokoju. Zagospo­
darowaliśmy je dobrze. Z wyników 
naszej pracy możemy być dumni, a 
równocześnie dokumentujemy
wszystkim tym, którzy niechętnym 
okiem spoglądają na nasze grrnice, 
że b y l ś m y  tu, j e s t e ś m y  
i tu z o s t a n i e m y .

Z pracy naszej na Ziemiach Od­
zyskanych, której widomym zna 
kiem jest Wystawa, cały naród 
czerpać będzie silę i zapał do dal 
szych osiągnięć.

B o  W y s f t a w a  W r o c ł a w ­
i a  t o  e m a n a c j a  w s z y s t ­
k i c h  p o z y t y w n y c h  w a r t o ­
ś c i  n a r o d u  p o l s k i e g o .

Dowóz żywności do Berlina
Anglia i USA ściągają samoloty

LONDYN (ZAP) —  Min. Bevin 
oświadczył w Izbie Gmin, że z koń­
cem bieżącego tygodnia 200 samo- 
iótów -brytyjskich.' 
dziennie żywność dla zachodnich 
sektorów Berlina. W Londynie we­
zwano wysokich komisarzy domi­
niów na narady w sprawie ewentu­
alnego dostarczenia'7 dalszych samo­
lotów z Kanady, Poł. Afryki, Nowej I 
Zelandii i Australii

-i W drodze po.wrplnej samoloty ba 
ją Zabierać produkty ' przemysłowe 
dostarczane ? Berlina dla Trizonii,

*•Złr^noćzone.-śemgai-r-zeAAAŚżąd ■do-f- 
Frankfurtu samoloty transportowe. 
Wg opinii amerykańskich kół woj4 
skowych, przy dobrej organizacji 
wkrótce będzie można drogą po­
wietrzną przewozić do Berlina 2 
tys. ton żywności dziennie.

Po zapewnieniach: »ll@ ustąpimy!<
— ewakuacja urzędów brytyjskich z Berlina

BERLIN (AP I) Okupacyjne władze 
brytyjskie w Berlinie podały oficjał 
nie do wiadomości fakt ewakuacji 
tych urzędów, które dotychczas znaj 
dowały się w stolicy Niemiec, do 
stref zachodnich. Ewakuacja doty­
czy . aparatu administracyjnego 
tvladz brytyjskich w  Berlinie: mia­

nowicie wydziału prawnego, admi­
nistracyjnego i wychowawczego,.

Gubernator brytyjski Robertson 
zwrócił się do przedstawicieli swe­
go rządu w Berlinie z nakazem, aby 
dąlszy napływ członków rodzin u- 
rzędnlków i wojskowych-brytyjskich 
do Berlina został wstrzymany.

Osobliwa logika Harrimana
Wstrzymanie demontażu iu Zagłębiu Ruhry

FRANKFURT — Według donie- 
teń Reutera władze okupacyjne 3 
• ichodnłch stref Niemiec postanowi-

Wezbrane wody
zalewają Fukui

LONDYN (PAP.). — Z Tokio do 
nÓ§zą, że miasto Fukui, które :-.po 
niedziałek dotknięte zostało'strasz­
liwym trzęsieniem ziemi, jest -obóc  ̂
nie poWażnie zagrożone przez po­
wódź. Wezbrane wody rzeki Kusu- 
riu zniosły już drewniane mosty, 
które łączyły Fukui z północnymi 
przedmieściami.

ly nie przeprowadzać demontażu fa­
bryk niemieckich w Zagłębiu Ruhry. 
Decyzja'ta pozostaje w  związku z 
oświadczeniem specjalnego ambasa­
dora USA Harrimana, który oświad­
czył we Frankfurcie, że nowa walu- 
ra niemiecka może utrzymać swą 
wartość jedynie przez zwiększenie 
produkcji dóbr konsumcyjnych.

Hąrriman podkreślił również, że 
ważne jest podniesienie eksportu nie 
mieckiego. „Byłoby rzeczą nielogicz­
ną włączać Niemcy do planu gospo­
darczego uzdrowienia Europy, a na= 
stępnie umniejszać ich produkcję*'— 
powiedział. Harriman.

Czechosłow acja uruchomi w  W a rs za w ie
wystawę próbek swych towarów

PRAGA (ZAP) —  Specjalny • wy­
dział czeskosłowacko-pólski Izby 
Handlowej i Rzemieślniczej w  Pra­
dze zajmuje się realizacją dążeń do 
wszechstronnego rozwoju stosunków 
handlowych między Czechosłowacją 
a Polską. Przygotowuje się otwarcie 
w  Warszawie stałej wystawy pró­
bek wzgl. wzorów towarów czesko- 
słowackich, która połączona bę­

dzie ze stałym przedstawicielstwem 
niektórych dziedzin czeskosłowackie 
go handlu zagranicznego, co ułatwi5 
ma szybkie zawieranie transakcji. 
Zakończono już pomyślnie pertrak­
tacje w sprawie placu pod budowę 
pawilonu wystawy, przy czym ini­
cjatywa ta spotyka się z uznaniem- 
i poparciem zarówno władz czesko- 

słowackich jak i polskich.

czu rozpoczęta zostanie seryjna pro­
dukcja tego typu samochodów w 
zakładach starachowickich. Pierw­
sze wozy tej produkcji ukażą się na 
rynku już za kilka miesięcy. Poczy­
nając od roku następnego nastąpi 
stale zwiększanie produkcji samo­
chodów ciężarowych, by wreszcie 
dojść do 10 tys, sztuk rocznie. Sa­
mochody produkowane będą syste­
mem taśmowym.

Produkcja motocykli została już

podjęta przez hutę „Ludwików" w 
Kielcach. Wykonała już Ona około 
350 motocykli, a z miesiąca na mie­
siąc ilość ta będzie się powiększać. 
Nasz nowy motocykl kosztuje w 
sprzedaży 95 tys. zł. Jest on bardzo e 
końomiczny i wytrzymuje z powo­
dzeniem jazdę na naszych drogach.

W Warszawie w bież. roku roz­
pocznie się budowa fabryki samo­
chodów Osobowych.

Zachód w niewoli
kapitału amerykańskiego

WIEDEŃ (APr.). —  Ostateczny 
tekst układów dwustronnych mię­
dzy USA i krajami uczestniczący­
mi w  planie Marshalla — pisze 
„Óesterreichische Zeitung“ . —- nie 
tylko potwierdza pesymistyczne do 
mysły, lecz przechodzi najgorsze o- 
czekiwania. Traktaty te oznaczają

Mufti Jerozolimy
na żołdzie Bfieiiuec 

NORYMBERGA (API.). — Świad­
kowie w procesie wysokich urzędni­
ków b. niemieckiego ministerstwa 
spraw zagranicznych zeznali wczo­
raj, że Haj Amiriel Husseini — muf 
ti Jerozolimy i przewodniczący ko­
mitetu arabskiego w Palestynie — 
otrzymywał od Niemców w czasie 
wojny subsydium miesięczne w wy­
sokości 93.500 RM. Również inni 
przywódcy arabscy pozostawali na 
żołdzie Hitlera,

całkowitą rezygnację z niezależności 
gospodarczej, a w związku z tym 
niepodległości politycznej krajów 
zainteresowanych z przystosowa­
niem ich jstaw gospodarczych do 
ekspansjonlstycznych dążeń wiel­
kiego kapitału.

Kraje biorące udział w  planie 
Marshalla, będą zmuszone ustalać 
kurs walutowy zależnie od intere­
sów Waszyngtonu^ W Austrii sy­
stem ten .nie jest bynajmniej nowy, 
gdyż od samego początku okupacji 
władze amerykańskie bez zgody 
austriackiego rządki ustaliły stosu­
nek dolara do szylinga jak 1:10.

Po wyborach
w Finlandii

HELSINKI (PAP) Wybory do sej- 
mu fińskiego zakończyły się w  pią­
tek o godz. 8 wieczorem. Ostateczne 
wyniki wyborów opublikowane zo­
staną dopiero w przyszłym tygodniu.

Frekwencja wyborcza zarówno w 
dzielnicach robotniczych, jak i za­
mieszkałych przez Sfery mieszczań­
skie, była wysoka. Wybory miały 
przebieg spokojny.

Zasadnicza walka wyborcza roze­
grała się między związkiem demokra 
tycznym narodu fińskiego* a partią 
socjal - demokratyczną.

ytHe tta >n j u ż
drużyny szwedzkiej

Po IX etapie
TOUR DE POLOGNE
(Teł. w ł.)W yścig na trasie K ra ­

ków  —  Częstochowa przyniósł no 
w y sukces barwom polskim. N ie­
spodzianką była rezygnacja z jaz 
dy K je ll Perssona, przez co groź 
ny. zespół szwedzki odpadł z Kla­
syfikacji drużynowej.

Finisz w  Częstochowie w ygrał 
w  imponującym stylu Rzeźnicki, 
przed Pietruszewskim, W ideval- 
lem, Keberle i Wójcikiem.

Drużynowo prowadzi Polska I, 
a leaderem jest nadal W ójcik,

W yniki techniczne etapu 9-goi
1. Rzeźnicki 7.23.25, 2. P ietra- 

szewski 7.31.38, 3. W ideva ll
7.31.39.

Keberle 7.31.40, W ójcik 7.31.41, 
Łazarczyk 7.31.42, Wrzesiński 
7.35.38, Vaverka 7.35.44, Nowo- 
czek. 7.41.20.

Indywidualnie po 9-ciu eta* 
pach:

1. W ójcik 51.20.58
2. Pietraszewski 51.43.32
3. Wrzesiński 51.45.29
4. Rzeźnicki 52.02.53
5. Vaverka 52.08.09

Dzieci polskie
z Westfalii — w Ojczyźnie 

SZCZECIN (PAP) W najbliższych 
dniach przybędą do Szczecina dwa 
transporty dzieci polskich z West­
falii.



Polityku pokoju 
i polityku szantażu
POCZĄWSZY od chwili ukoń­

czenia wojny aż do dnia dzi­
siejszego Zw. Radziecki prowadzi 
niezłomnie politykę obrony pokoju.

Słuszność tej tezy stwierdzimy 
gdy jasne i zdecydowane stanowisko 
Zw. Radzieckiego, chociażby w spra 
wie Palestyny, porównamy z karko­
łomnymi ewolucjami, jakie wyczy­
niał przy tej okazji amerykański De 
parlament Stanu, albo też jeśli ze­
stawimy wystąpienie ZSRR w obro­
nie Indonezji z pełnym obłudy sta­
nowiskiem USA i Wielkiej Brytanii.

Słynna już historia z wymianą 
not przeż Zw. Radziecki 1 USA na 
temat załatwienia spraw spornych 
uzupełnią obraz i najlepiej uwidocz 
nią zasadniczą różnicę polityki obu 
państw zarówno w  treści, jak i me­
todzie.

Z jednej strony pociągnięcia, wzo­
rowane na trickach reklamy najgor 
szego gatunku, oparte na szantażu, 
presji i obietnicach bez pokrycia, z 
drugiej strony polityka jasna, wyraź 
na, konsekwentna.

Różnice te tkwią głęboko, w  samym 
systemie społecznym obu krajów, w 
odmiennych celach polityki zagra­
nicznej oraz w obecnym układzie 
•tosunków międzynarodowych.

Tajemnica skoków polityki amery 
kańskiej jest uwarunkowana chęcią 
oszukania, wulgarnie mówiąc „nabra 
nia" własnego społeczeństwa i opinii 
społecznej całego świata, co do istot 
nych zamiarów i celów własnej po­
lityki.

Wszystkie dane świadczą o tym, 
te awanturnicza polityka rządu a- 
merykańskiego nie znajdzie.aprobaty 
szerokich mas narodu amerykańskie 
go, zdecydowanie przeciwnego wszel 
kim awanturom wojennym. Stąd 
wypływa konieczność maskowania 
polityki w pokojowe szaty.

W przeciwieństwie do tej polityki 
sytuacja Związku Radzieckiego jest 
Zupełnie inna. Brak jakichkolwiek 
zamiarów agresywnych, szczera po- 
kojowość — powodują całkowitą 
zgodność polityki radzieckiej, żarów 
ńo z wolą własnego narodu, jak też 
Z wolą i interesami wszystkich na­
rodów świata.

Nie ma dosłownie ani jednej spra 
wy, która nie podkreślałaby wyraź 
nie różnicy między polityką obu 
tych krajów. Najbardziej jednak kia 
syeznym przykładem może służyć ze 
stawienie stanowisk USA i ZSRR 
wobec Niemiec.

Obłudnej mgle decyzji londyńskich 
przeciwstawiają się uczciwe, logicz­
nie możliwe ' " r -
nia warszawskiej konferencji Mini­
strów Spraw Zagranicznych.

Cele polityki radzieckiej nie są u- 
krywane przed opinią świata. Prze­
ciwnie, w interesach Zw. Radziec­
kiego leży uświadomienie milionów 
ludzi całego świata na temat swoich 
dążeń. Strum

Niemiecki sąd nad Norymbergą
Kalorie i samochody - argumentami w dyskusji prawnej

OSTATNIO  odbyła się wNorym  
berdze niezwykła dysku­
sja publiczna zorganizo­

wana staraniem Ł zw. Ame­
rykańsko -  Niemieckiego Klubu 
Młodzieży. Tematem dyskusji było 
zagadnienie: czy wyrok norymberski 
przeciwko czołowym przestępcom wo 
jennym niemieckim jest wyrokiem 
słusznym i właściwym. Dyskusja od 
była się w  sławnej sali nr. 600, a 
więc w  tej samej sali, gdzie toczą 
się wszystkie rozprawy norymber­
skie. Część dyskutującej młodzieży 
niemieckiej zajęła nawet miejsca, 
na których siedział Goering, Hess 
i in. przestępcy wojenni Obecni z 
satysfakcją nakładali na uszy te sa­
me słuchawki, które znane są wszyst 
kim z fotografii pierwszego wielkie­
go procesu norymberskiego.

W dyskusji starły się dwa stano­
wiska. Oskarżyciele amerykańscy 
przy sądzie norymberskim reprezen 
towali w  czasie tej dyskusji pogląd, 
że trybunał norymberski jest sądem 
międzynarodowym. Tłumaczyli zgro­
madzonej publiczności niemieckiej 
przepisy proceduralne tego sądu oraz 
prawo materialne, a więc te posta­
nowienia prawne, które niemieccy 
przestępcy wojenni bezustannie ła­
mali. Stronę przeciwną mieli repre­
zentować prawnicy niemieccy. Pod­
kreślamy mieli reprezentować, bo w  
zasadzie niemieccy prawnicy w  No­
rymberdze zbojkotowali tę dysku­
sję. Na 160 zaproszonych prawników 
niemieckich zjawiło się na sali tylko 
dwóch. Argumentacja ich miała cha

rakter wyłącznie polityczny. Prze­
mawiali do niemieckich niedorost­
ków, schlebiając ich instynktom wy 
hodowanym przez hitleryzm.

Toteż niefortunni organizatorzy 
amerykańscy zniecierpliwili się w 
pewnym momencie podczas dyskusji 
i rzucili niebaczne pytanie: na ja­
kiej ostatecznie płaszczyźnie można 
by taką dyskusję nad wyrokiem no 
rymberskim odbyć?

I wtedy padło charakterystyczne 
oświadczenie jednego z obrońców 
niemieckich przy trybunale norym­
berskim: „Dajcie nam 10 tysięcy ka 
lorii dziennie i samochód!"

Oto odpowiedź adwokata niemiec­
kiego na wyrok norymberski.

W odpowiedzi tej nie podkreśla się 
żądania dostępu do prac naukowych 
zawierających doktryny, formułują­
ce postęp prawa międzynarodowego. 
Nie ma również w tej odpowiedzi 
troski o źle przeprowadzoną rozpra­
wę sądową, nie ma troski o niezna­

jomość prawa materialnego, łamane 
go przez skazanych przestępców nie 
mieckich, nie ma troski o nowe do­
wody, które ewentualnie mogłyby 
zmniejszyć winę skazanych przestęp 
ców niemieckich. Jest tylko troska
0 kalorie i o samochód, troska o do­
brobyt i  wygodę, troska o przesyt.

Nie ma w. Europie takiego narodu, 
w  którym by spożycie wyrażało się 
cyfrą 10 tysięcy kalorii dziennie. 
Taka jest argumentacja niemiecka, 
którr dzisiaj już zmierza do narzu­
cenia poglądu, że wyrok norymber­
ski jest wyrokiem bezprawnym, nie 
przyzwoitym, pozbawionym podstaw
1 krzywdzącym naród niemiecki. W 
takim duchu stwarza się ujście dla 
posiewu hitlerowskiego, a niebacz­
nymi kontynuatorami tego posiewu 
stają się niewątpliwie te koła ame­
rykańskie, które beztrosko organizu 
ją podobne „wieczory dyskusyjne".

Andrzej Porębski

C & ł

Marsz. Sokołowski zapowiada
przewrócenie komunikacji międzysirefowej 

ęjU
Ttej reformy walutowej w  strefachBERLIN (ZAP) — M am ; Soko­

łowski w  odpowiedzi na pismo gen. 
Robertsona w sprawie wstrzyma­
nia ruchu osobowego i towarowego 
między Berlinem i strefami zachod­
nimi oświadczył, że zarządzenia po­
wyższe mają tylko przejściowy cha­
rakter, a w wyniku separatystycz-

Senat uniwersytetu lubelskiego
o liście Papieża Piusa XII

LUBLIN  (PAP ) —  Na posiedzeniu 
akademickiego Senatu Un. M.C.S. 
w  Lublinie powzięto uchwałę w 
sprawie listu Papieża do biskupów 
niemieckich. W rezolucji czytamy 
m. in.: „Senat Akademicki Uniwer­
sytetu Marii Curie-Skłodowskiej, 
jako ośrodek odrodzonej nauki i  
wiedzy polskiej na terenie Lubel­
szczyzny, protestuje przeciwko wy­
rządzonej narodowi polskiemu krzy 
wdzie i stwierdza:

Powrót na prastare ziemie sło­
wiańskie po Odrę i  Nysę stano­
wi wielki akt sprawiedliwości dzie­
jowej. Gwałtem bowiem i przemo­
cą zagrabione były przed wiekami 
zachodnie rubieże Polski.

Przeszło milion polskiej ludności 
autochtonicznej świadczy o prze­
szłości tych ziem i krzywdzie, jakiej 
ona doznała.

Przesiedlenia Niemców nie można 
uznać za gwałt wobec kulturalnych 
form, w  jakich się odbyło, stanowią 
cych żywy kontrast z nieludzką po­
twornością metod stosowanych wo­
bec narodu polskiego przez. Niem­
ców. Dowodem tego są stojące pod 
Lublinem piece krematoryjne na 
Majdanku, gdzie zginęło 2.000.060 lu 
dzi oraz ziemie wyludnione przez 
wymordowanie bądź wywiezienie 
dzieci wsi Lubelszczyzny.

Dalej Senat Akademicki Un. 
M.C.S. profesorowie i docenci w y­
rażają żal, te w  chwilach najcięż­
szych, jakie przechodził naród pol­
ski nie rozległ się poważny głos 
Watykanu w  im ię sponiewieranej 
ludzkości i  miłości bliźniego —  i 
oświadczają, że staną zawsze w  o-

bronie granic Polski chcącej żyć w  
spokoju, w  trudizie i  pracy, czego do 
wodem jest dzisiejsze jej odrodzenie

zachodnich stały się koniecznością, 
aby uchronić strefę radziecką przed 
napływem wycofanej bezwartościo­
wej marki. W  międzyczasie w  po­
szczególnych punktach linii demar- 
kacyjnej wznowiony został pieszy 
ruch między strefami za okazaniem 
wymaganych dokumentów.

Marsz. Sokołowski zapowiedział 
również uruchomienie po usunięciu 
przeszkód technicznych linii kolejo­
wej Berlin —  Helmstedt. Równo­
cześnie władze radzieckie wznowi­
ły dostarczanie świeżego mleka dla 
dzieci w  zachodnich sektorach Ber­
lina.

L e k a r z  — re n e g a t przed sądem
KRAKÓW  (PAP) Przed Sądem 

Okręgowym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Roman Zente- 
keller, doktór medycyny, obywatel 
polski, oskarżony o to, że w  latach 
1941 — 1944, jako naczelny lekarz 
ambulansowy w Oświęcimiu i Oświę 
cimiu-Brzezince, a później jako tzw. 
starszy obozowy (Lageraelteste) brał 
udział w  masowych zabójstwach 
więźniów przez selekcję chorych i 
zdrowych, w  celu'wysłania ich do 
komór gazowych. Odpowiada on po

nadto za dokonywanie zbrodniczych 
zabiegów, powodujących śmierć
więźniów oraz bicie i znęcanie się 
nad więźniami.

Oskarżony nie przyznał się do w i­
ny, oświadczając, że brał udział w  
zabiegach powodujących śmierć
Więźniów na rozkaz i pod ostrą kon 
trolą lekarzy SS." Bił zaś sanitariu­
szy i więźniów rzekomo za to, że 
wprowadzali mu nieporządek do 
szpitala i działali przez to na szko­
dę chorych.

&TUoizm« i kołchozy
„DZIENNIK LUDOWY" w  związku 

* kryzysem w Komunistycznej PartU 
Jugosławii, stwierdza m. im.:

Jak wiemy, w programie partii mark 
sistowskioh wszystkich krajów, a więo 
i krajów demokracji ludowej, leży so­
cjalizm ożyli uspołecznienie gospodarki 
również i na wsi. Partie te jednak pod 
kreślają stale z naciskiem, że to uspo­
łecznienie może nastąpić tylko na dro 
dze dobrowolnej, przy czym pierw­
szym zadaniem, bynajmniej nie kłócą­
cym się z tym celem ostatecznym, jest 
podniesienie chłopów mało i średnio­
rolnych na Jch gospodarstwach indywi 
dualnych. Rezolucja Biura Informacyj­
nego w sprawie sytuacji w Jugosławii 
stwierdza, że w kraju tym — wbrew 
zasadom marksizmu — zastosowano na 
eisk administracyjny, mający na oclu 
wtłoczenie chłopów silą w ramy k olch o 
zów. Fakt, że partie wchodzące w 
skład Biura Informacyjnego, a wśród 
nich Polska Partia Robotnicza POTĘ­
PIŁY OSTRO POLITYKĘ NACISKU — 
jest dla nas dowodem, że nasi robotni 
cy sojusznicy z bloku stronnictw demo 
kratyoznych dotrzymują warunków 
przymierza i nie dopuszczają myśli o 
jakimkolwiek awantumictwie politycz 
nym w tej dziedzinie.

Haniebny protest
„ROBOTNIK*4 donosi o skandalicz­

nym wystąpieniu antypolskim reakcyj 
nych przywódców Kongresu Polonii 
Amerykańskiej: Oto na Wydz. Stawiać 
skina Uniwersytetu Columbia w No­
wym Jorku postanowiono utworzyć ka 
tedrę literatury polskiej im. Adama 
Mickiewicza, a ambasada polska w Wa 
szyngtonie zaofiarowała na ten cel 
subwencję.

Na wieść o tym kierownicy Kongre­
su Polonii Amerykańskiej wystosowali 
protest przeciwko utworzeniu katedry, 
tłumacząc, że będzie ona „narzędziem 
propagandy komunistycznej". Protest 
nie poskutkował 1 katedra będzie ot­
warta w “'nowym roku akademickim, 
ale przywódcy Kongresu Polonii wysta 
wili sobie bardzo smutne świadectwo. 
Robotnik** pisze:
Uważamy, że haniebne wystąpienie 

reakcyjnych przywódców Tolonii Arna 
rykańskiej z pp. Charles Rozmarkiem, 
Johnem Staneklem i Zygmuntem Stefa 
nowiczem na czele, zasługuje na zdecy 
dowane potępienie ze strony całej opl 
nil polskiej. Menerzy Kongresu Polo­
nii, a zwłaszcza pan Rozmarek już od 
dawna prowadzą swą niecną robotę na 
terenie Stanów Zjednoczonych, stara­
jąc się za wszelką cenę zohydzić współ, 
czesną Polskę, pozbawiają© ją sympatii 
wśród Amerykanów i  wygrać przy tej 
sposobności swą prywatną gierkę poił 
tyczną w obecnych wyborach amery­
kańskich.

Tym razem Jednak pp. Rozmarek f 
spółka usiłowali swe brudne Interesy 
polityczne rozciągnąć na sferę kultury 
polskiej — dziedzinę, która jest dla 
nich obca i niepojęta. Przygważdżamy 
ten łobuzerski wybryk.

Polska w pracy nad odbudową
Wydobycie węglaZw iększen ie  produkcji mięsa

Dąbrowski Ireneusz
poszukuje rodziny repatriantów ze 
wschodu z Orszułina, podczas oku­
pacji przebywającej w  Niemczech 
w Heidenal: żony Dąbrowskiej Ma­
rii ' lat 38, córki Franciszki lat 13, 
Haliny la t 10 i syna Romana lat 7. 
Wiadomości proszę kierować za 
wynagrodzeniem pod adresem
Trzebnica P. K. O. S. K-3718

Państwowy Instytut Geologiczny
ogłasza

PRZETARG N A  WYKONANIE:
u 1 Wiercenia do głębokości około 50 mtr w  okolicy Tomaszowa Mazo­

wieckiego. Po przebiciu około 10 mtr. dyiuwium, wiercenie wykonywano
bodzie sposobem obrotowym. __ , .. - __ .

bi około 20 wierceń o głębokości 15— 50 mtr. w okolicy Kraśnika, łącznej 
głębokości około 700 mtr. Wiercenia wykonywane będą sposobem udaro-

ei ó S fó  100 wierceń o głębokościach 10 -  50 mtr. łącznej głębokości oko­
ło 1000 m. b., na terenie województw: Łódzkiego, Kieleckiego, śląsko 
Dąbrowskiego i  Wrocławskiego. Wiercenia wykonane będą częściowo 
apoaobem obrotowym.
Szczegółowych informacji udziela Kancelarie Państwowego Instytutu Ga- 

otogicanego, codziennie z wyjątkiem świąt w gódz.: 10 — 13 w lokalu 
■przy ul. Rakowieckiej 4 w Warszawie.

Oferty w zalakowanych koiperta-eh z napisem „Wiercenia" należy sWa- 
daś w Państwowym Instytucie Geologicznym w Warszawie, Rakowiecka 4, 
d# g-odc. 12, dnia 12 lip ca 1948 r. Otwarcie ofert nastąpi dnia 12 lipca 
1048 r. o godz. 12.80 w  lokalu Inatyiiufcu.

Przy składaniu ofert wymagana jest załączenie dowodu złożenia wa­
dium w wysokości 6 proc. oferowanej sumy.

Państwowy Inśtytuit Geologiczny zastrzega sobie prawo swobodnego wy 
boru oferenta, rozdzielenia robót między poszczególnych oferentów bea pe 
dania przyczyn j  płacenia jakichkolwiek odszkodowań z tego tytułu.

PAŃSTWOWY INSTYTUT GEOLOGICZNY.

SŁOWO POLSKIE Nr 181 Str. t

P OLSKA jest jedynym, obok | 
Angli, krajem europejskim, j 

który w  1947 r. wykonał całkowicie I 
plan wydobycia węgla, wykazując 
ponadto szybszy i stały współczyn­
nik wzrostu jego produkcji. Daje to 
Polsce pewność, że cel produkcyjny 
za rok 1948 ((^m ilionów  ton) zosta­
nie osiągnięty.

Z punktu widzenia międzynarodó 
wej współpracy gospodarczej, Pol­
ska jest dotychczas największym 
eksporterem węgla: W bieżącym ro­
ku około 17 mil. ton polskiego wę­
gla pójdzie w  świat, wyprzedzając 
nawet pod tym względem, tradycyj­
ny kraj eksportowy, Anglię.

Przewaga Polski, jeśli chodzi o 
stabilizację produkcji węgla na od­
powiednio wysokim poziomie, pole­
ga na tym, źe nierozwiązane na za­
chodzie problemy, jak ręce robocze 
i właściwe zaopatrzenie górników 

W Anglii natomiast rzeczoznawcy 
węglowi obawiają się podobnego 
Spadku wydobycia, jaki miał miejsce 
latem roku ub., na skutek chronicz­
nego nieprzychodzenia górników do 
pracy. Niedostateczne wciąż racje 
żywnościowe i zbyt ciężka praca 
(zwłaszcza podczas rekordowej jesie 
ni 1947 r.) mogą stać się powodem 
osłabienia tempa produkcyjnego w 
ciągu bieżącego roku.

We Francji, wybuchłe na podłożu 
wysokich kosztów utrzymania straj­
ki z grudnia 1947 r., kosztowały 
kraj około 3 proc. planowanej pro­
dukcji węgla za rok ub.

Niedostateczna ilość towarów na 
rynku, braki transportowe 1 brak 
nowego lub zastępczego ekwipunku 
technicznego (m. in. kopalniaków) 
nastawiają krytycznie fachowców 
węglowych co do realnych możliwo 
ścl osiągnięcia w  tym roku planu

produkcyjnego w Anglii, Niemczech 
zachodnich l Francji. Fachowcy ci 
twierdzą, że tegoroczne potrzeby 
zmuszą Europę do importu węgla ze 
Stanów Zjednoczonych w  wysokości 
41 mil. ton, czyli o 4 mil. ton wię­
cej niż w  1947 r.

*  *  *

Ka t a s t r o f a l n e  dziedzictwo
wojenne zmusiło Polskę do im 

portu mięsa —  mimo, że przed woj­
ną mięso stanowiło po węglu naj­
ważniejszą pozycję w  naszym eks­
porcie.

Jednak dzięki natychmiast przed­
sięwziętym krokom w  zakresie ra­
cjonalnego wykorzystywania krajo­
wego pogłowia dla celów ubojo­
wych, przy równoczesnym popiera­
niu gospodarki hodowlanej na wsi,

już w  tej chwili (a więc wcześniej 
niż można się tego było spodziewać) 
zaopatrzenie rynku wewnętrznego w  
mięso z produkcji krajowej jest pra 
wie dostateczne, a w  pewnych dzia­
łach moglibyśmy już rozpocząć eks­
port,

W związku z najszybszą odbudo­
wą hodowli trzody chlewnej, ubój 
wzrósł z 1.240.000 sztuk w  1946 r. 
na 2.800.000 sztuk w roku ubiegłym.

Mniejszy wzrost wykazuje ubój 
bydła rogatego — z 450 tysięcy sztuk 
na 736 tys. w  roku ubiegłym. Wy­
nika to z wolniejszego przyrostu na 
turalnego w  tym dziale hodowlL

Weszliśmy więc i tu na drogę ra­
cjonalnej hodowli 1 tuczu na rzeź.

Również wyższa jest już przecięt­
na waga bitych owiec.

S Z K Ł O  lustrzane, katedralne, zwykłe i matowe 
Atykuly budowlane iu jak najszerszym zakresie oraz deski 

Łóżka aluminiowe, żelazne, leżaki 1 sienniki,
Otręby i mieszanki pokarmowe 

Żniwiarki, pługi, brony i  t.p. oraz części zapasowe 
Koks i materiały pędne, K-3698
a także wszelkiego rodzaju środki produkcji rolnej 
oraz przedmioty użytku domowego dostarcza

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni
^Samopomoc Chłopska^

W a Wrocławiu, ul. Tadeusz* Kościuszki 76, teł. 34-61 
KUPUJEMY zboża, oleiste, wełnę 1 przędzę.

K8708

Okies Wystawy się zb liża -
czas rozpocząć

kampanię reklamową
w »  Słowie Polskim “





6SEIS22E!
Ostatnie zabiegi 

kosmetyczne
Wystawa zbliża się szybko. Na 

Ji*cf'cie widać ożywiony ruch. Tu 
feszcze się ^oś maluje, tam znów po 
prawią, jeszcze jedna dziura w jezd 
ni zalepiana jest asfaltem. Wszystko 
to są prace raczej dorywcze. Jeżeli 
jeszcze czegoś ric zrobiliśmy, to za­
pewne już nie zrobimy. Możemy naj 
Wyżej dokańezać to, cośmy zaczęli, 
Względnie wykonać jakieś drobne 
prace.

bo  takich należy np. dokładne u- 
stawienie. drogowskazów. Bo nie­
które z już ustawionych, niestety 
wskazują w przeciwną stronę. Nale­
żało by też pomyśleć o oświetleniu, 
albo przynajmniej pomalowaniu nie 
których wysepek tramwajowych.

Koniecznie trzeba by pewne traw 
niki obłożyć kamieniami, ponieważ 
już dziś deszcz zmywa ziemię i na­
leży sę obawiać, że do Wystawy nic 
tam nie będzie.

Ulica Curie-Skłodowskiej wymaga 
jeszcze dużo pracy i należy się nią 
koniecznie zająć (chodniki).

Kupcy odnawiają w przyśpieszo­
nym tempie fasady sklepów, które 
zaczynają wyglądać naprawdę po en 
ropejsku.

Niestety, ci właściciele, których skle 
py znajdują się w jednej realności, 
nie uzgadniają ze sobą koloru fa­
sad. Jeden maluje na szaro, inny 
na czerwono, a jeszcze inny na zie­
lono. Daje to w sumie pstrokaciznę, 
że aż oczy bolą. Nie wyma­
gamy jakiegoś jednolitego koloru, 
ale pewna harmonia barw musi być 
zachowana.

Oto kilka zabiegów kosmetycz­
nych, które należało by jeszcze ko­
niecznie przed Wystawą przeprowa­
dzić. Być może, ilość ich jest więk­
sza, ale o tym powinni też myśleć 
frszyscy zainteresowani.

Tuwicz

Iowę »polskie« tempo, pracy
Wicemin. Kościński oprowadza przedstawicieli całej prasy 

polskiej po terenach Wystawy
Około 200 przedstawicieli prasy 

codziennej i  periodycznej przybyło 
z całej Polski, by wziąć udział w 
konferencji prasowej na temat Wy­
stawy Z. O., której przewodniczył 
wiceminister Kościński, . komisarz 
Wystawy Z.O. z ramienia Rządu.

U wejścia na tereny wystawowe 
wiceminister Kościński wygłosił do 
zebranych krótkie przemówienie, w 
którym wyjaśnił, czym jest Wysta­
wa Z. O. dla całego kraju.

— Wystawa — mówił wicemini­
ster —- jest dla społeczeństwa pokwi 
towaniem ofiar, złożonych w  po­
życzce odbudowy kraju i daninie na 
rzecz Ziem Odzyskanych. Były to 
wielkie akcje, które dały wspaniałe 
wyniki, nic też dziwnego, że Wysta­
wa Z. O. będzie też wielkim dzie­
łem — na miarę europejską.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia wiceminister Kościński zobra 
zował zebranym stan terenów wysta 
wowych w  chwili, gdy zapadła de­
cyzja, że Wystawa odbędzie się we 
Wrocławiu. Tereny te —  jak to okre 
ślił — przedstawiały „jeden wielki 
obraz nędzy i rozpaczy“ . Stan ten 
nie przeraził jednak organizatorów. 
Zastosowaliśmy swoje własne tem­
po pracy, nasze, „polskie tempo", nie 
znane w  innych krajach i w stosun-

Notatnik wrocławski
Cztery buldożery pracują bez przerj 

wy przy oczyszczaniu placu pomię­
dzy ul. Świdnicką i Szewską: Groma 
da robotników ładuje gruz na wago 
ny kolejowe.

Iglica, która dziś stanie przed Halą 
Ludową ma 106 metrów wysokości.! 
Na wysokości 96 metra umieszczone 
zostaną na niej 4 lustra, które będą 
oświetlone 12 reflektorami i jasną j 
poświatą oświetlą cały teren „A “ Wyj 
stawy.

Dziś w  dniu „Św ięta Spóldzielczoś 
Di“  ' '-wszystkie sklepy, wytwórnie i 
instytucje spółdzielcze udekorowane 
są barwami i hasłami spółdzielczości.

Bunkier z cementu i szyn, przy 
placu na wprost Dworca Świebodz 
kiego jest od kilku dni ręcznie roz­
bijany przez grupę robotników. Wy 
sadzenie go, ze względu na okoliczne 
domy, okazało się nie wskazane.

Dokumenty z okresu Powstania 
Warszawskiego w r. 1944 umieszczone 
zostały ostatnio w Muzeum Wojsko­
wym Znajdują się tam m. in, listy, 
rozkazy i odezwy.

Uroczysta Akademia ku uczczeniu 
5 rocznicy śmierci gen. Sikorskiego 
odbędzie się w auli Uniwersytetu 
(plac Uniwersytecki) dm. 4 lip ca ę> 
godz. 11-tej. Akademię poprzedzi na 
boźeństwo w kościele św. Bonifacego 
o godz, 9-tej.

Zbiórkę uliczną dn. 4 lipca organi­

zuje Zjedn. Towarzystw Opieki nad 
Zwierzętami, oddział wrocławski.

Obszerniejsze pomieszczenie otrzy­
mał posterunek kolejowego komisaria 
tu M. O. na Dworcu Głównym. Mieś 
ci się on obecnie w p<rawym! skrzydle 
gmachu.

Zapisy .na kurs przygotowawczy do 
egzaminu na uzyskanie stopnia inżynie 
■ra przyjmuje Polski Z w, Inżynierów 
i Techników Budowniczy a, ul. Ofiar 
Oświęcimskich 15.

8 przewodniczących komisji samo­
rządu dzielnicowego spośród swoi cl 
członków wybrała ostatnio M.R.N.

kowo krótkim terminie, bo w  ciągu- 
niespełna 4 miesięcy stworzymy dzie 
ło na miarę światową.

Po przemówieniu, zebrani udali 
się na zwiedzanie terenów wystawo 
wych. W poszczególnych pawilo­
nach wyczerpujących informacji u- 
dzielał wiceminister Kościński, obja 
śniając, co będzie umieszczone w  
każdym z pawilonów. Szczególny 
nacisk położony został na teren „A ", 
t. j. dział problemowy, który ma wy 
kazać światu, że Ziemie Odzyskane 
pracują dla pokoju i odbudowy Pol 
ski i Europy, podczas gdy w  okre­
sie kiedy należały do Niemiec, pra­
cowały dla wojny i zniszczenia.

Cała Wystawa problemowa jest 
dziełem zespołowym, w którym pra­
cowali najwybitniejsi przedstawicie­
le polskiego świata naukowego, eko 
tiomicznego i artystycznego. Robot­
nik, polski wcielił te wszystkie po­
mysły w żyjcie.

Duże zainteresowanie wśród zebra 
nych wzbudziły również tereny „B“ . 
Trudno wprost uwierzyć, że w  cią­
gu niespełna trzech miesięcy stanęło 
na nich 58 jednostek wystawowych. 
Na terenie „B“ pracuje 95 najwybit­
niejszych sił technicznych i 43 fir­
my budowlane z trzech sektorów. 
Dosłownie dzień i noc, przy wykony 
waniu powierzonych prac zatrudnio­
nych jest 1000 ludzi.

Podczas obiadu w hotelu „Mono­
pol*, wiceminister Kościński podał 
zebranym do wiadomości ostateczny 
termin otwarcia Wystawy Z.O., przy 
czym jeszcze raz podkreślił, że Wy­
stawa ta będzie zobrazowaniem w y­

ników pracy chłopa, robotnika i in­
teligenta polskiego, którzy zdali egza 
min z zagospodarowania tych ziem, 
nie szczędząc przy tym ofiar i tru­
du. Wystawa będzie równocześnie 
bilansem pracy narodu polskiego w 
ciągu trzech lat powojennych i źró­
dłem natchnienia do dalszej pracy 
nad odbudową kraju. Jest ona za­
razem odpowiedzią dla niemieckich 
rewizjonistów i ich anglosaskich po­
pleczników.

Wojewoda Piaskowski, mówiąc o 
trzyletniej pracy ludu polskiego na 
Ziemiach Odzyskanych, podkreślił, 
że Wystawa Z. O. będzie naszą legi­
tymacją pracy, na tych ziemiachr 
Dziś ludność Dolnego Śląska stano­
wi już monolit, na którym Polska 
może się mocno opierać.

Prezydent miasta Kupczyński w  
przemówieniu swym zaznaczył, że 
przybywający na Wystawę hędą dla 
Wrocławia pewnego rodzaju komi­
sją egzaminacyjną, która sprawdzi 
tu nasze osiągnięcia^

Przemawiali ponadto w  imieniu 
dziennikarzy red. Dunin-Wąsowicz 
i dziennikarz jugosłowiański Cyrlic.

Po obejrzeniu filmu, ilustrującego 
postęp prac na Wystawie, goście 
zwiedzili miasto, pod przewodnic­
twem inż. Ptaszyckiego. Dziś będą 
obecni przy podnoszeniu iglicy na 
terenach wystawowych.

Na marginesie zaznaczyć należy, 
że prace przygotowawcze postępują 
w „polskim" tempie i nie ma obawy 
by do dnia otwarcia Wystawy, t.zn. 
do 21 lipca nie były żakończone.

Ciekawe eksponaty
w Państwowym Muzeum

Muzeum Państwowe we Wrocła­
wiu przygotowuje w ramach Wy­
stawy Ziem Odzyskanych pokaz 
zbiorów z zakresu prehistorii, sztuki

l  g i m n  powstaje nowa placówka naukowa
Otwarcie Kliniki Okulistyczne!

. KapuścińskimW ramach. 20 Zjazdu Polskiego To 
warzystwa Okulistycznego, na który 
zjechali okuliści z całej Polski, odby 
ło się uroczyste otwarcie i poświęcę 
nie Kliniki Ocznej Uniwersytetu Wro 
oławskiego.

Poświęcenia dokonał ks. kanonik 
Lagosz. W uroczystościach wziął 
udział cały wrocławski świat medy 
ęzny z rektorem Uniwersytetu i Po 
liteóhłiiki prof. dr. St. Kulczyńskim, 
prof.. dr. med. Hirszfeldem, prof. dr. 
med. Krappe, prof. di*, med. H. Ko 
warzykiem, oraz dyr. Kliniki Ocznej

W. s a l i

Trucicielka własnego dziecka
W szpitalu S.S. Urszulanek na Kar 

łowicećh leżała na oddziale położni­
czym Jadwiga Zawadzka, młoda 20 
letnia matka nowona rodzin ej dziew­
czynki.

W kitka dni po- rozwiązaniu — cho i 
ra poprosiła posługacikę szpitalną!

0 przyniesienie octu w filiżance, mo 
tywując prośbę silnym bólem głowy
1 koniecznością zrobienia okładu.

Gdy ~,posłu>gaczka, mająca dużo za
jęcia, nie spełniła od razu życzenia 
Zawadzkiej — kobieta ponowiła proś 
bę, uzyskując na swe nalegania tro­
chę octu.

Z chwilą gdy przyniesiono jej dziec 
ko do karmienia — wyrodna matka 

niepostrzeżenie wlała niemowlęciu 
do ust półtora łyżeczki octu, z za­
miarem otrucia go.

W następnym dniu siostra szpital­
na zauważyła u, dziecka objawy cho­
roby. Dziecko poprzednio zdrowe — 
teraz stale wymiotowało. Wobec tego 

. siostra szpitalna próbowała dowie­
dzieć się od Zawadzkiej przyczyn na 
głej zmiany stanu dziecka. Gdy Za­
wadzka stwierdziła, że nie wie co 
się stało — siostra szpitalna : przeszu 
kala nocny stolik chorej i tu znala­

zła resztę octu w filiżance. Dyrektor 
szpitala dr. Połońska, zbadawszy 
dziecko, stwierdziła podrażnienie gór 
nydh dróg oddechowych i oparzenie 
jamy ustnej i gardła jakąś żrącą sub 
stancją. Laryngolog dr7 Kwiatkowski 
potwierdził (ę diagnozę.

Mimo natychmiastowej pomocy le 1 
karskiej — dziecko zmarło. Oględziny 
zwłok sądowo - lekarskie wykazały 
zatrucie żrącą substancją, która w 
komp-lJiikaeiji spowodowana zapalenie 

płuc, będące ostateczną przyczyną 
śmierci. Wewnętrzne narządy odesła 
no do Instytutu Ekspertyz Sądowych 
w Krakowie.' celem d n * v > f !•*» | '••'la­
nia chemicznego.

Zawadzka, w oba wie . papo­
wi edzialnością, próbowała opuścić 

szpital, ucieczkę ’ jednak udaremniono 
i truci ci el-ka została ujęta. Początko­
wo nie przyznała się do winy, nie 
wiedząc o wyniku- analizy. Później 
zrezygnowała z kłamstwa i przyznała 
się, że będąc w ciężkich warunkach 
materialnych oraz rozżalona na ojca 
dziecka, który ją porzucił i nie 
chciał się z nią ożenić — otruła dziec 
ko octem.

Sąd Okręgowy we Wrocławiu ska­
zał wyrodną matkę na 6 lat więzie-

•prof. dr. med. \ 
na czele.

W sali wykładowej Kliniki, rektor 
Uniwersytetu i  Politechniki złożył 
gospodarzom gratulacje z_ okaziii o- 
śiągniętych rezultatów, pracy i  życzył 
dalszego rozwoju tej pożytecznej pla 
cówce.

Otwarcie Kliniki jest Jeszcze jed­
nym dowodem, że Wrocław idzie wi.el 
tońmi krokairfł naprzód. Uciekający 

Niemcy Klinikę kompletnie zniszczy 
Li. Należy tutaj.. podkreślić olbrzymi 
wkła ł pracy całego personelu z prof. 
Kapuścińskim na czele, który bory­
kając się z najróżnorodniejszymi 
przeszkodami, przezwyciężył je i do 
prowadził Klinikę do takiego stanu, 
w jakim się teraz znajduje.

Rozwój tej placówki najlepiej obra 
żują liczby. W' 194© roik-u ambulato­
rium było całkowicie zniszczone, a 
jyż w 1946 roku — prze­
winęło się przez nie 2490 osób, w
1947 roku — 11.501, a w 1948 r. 
do dnia dzisiejszego — 8.5()1.

Leczeń klinicznych przeprowadź*) 
no w 1945 — 0 (odbudowa), w
1046 r. — 200, w 1947 r. 713, a w
1948 r. dotychczas — 378.

Zaibiegów operacyjnych dokonano
w r. 1945 — 0 (odbudowa),• w 1946 
roku r- 96, w 1947 r. — 634, a w 
1048 r, już-340. — (Jur.)

średniowiecznej, galerię obrazów 
malarzy polskich oraz wystawę 
książki z historii sztuki. Pokaz 
prehistoryczny obejmie eksponaty 
kultury łużyckiej, warsztat pracy 
archeologów, badających historię 
Śląska, kolekcję wyrobów z epoki 
bronżu, ceramiki i inne.

W dziale sztuki V średniowiecznej 
przygotowuje Muzeum, między in­
nymi, szereg obrazów kościelnych 
z 14*go, 15-go oraz z 16 wieku.
. W galerii obrazów znajdą się dzie 

ła Jana Matejki, Grottgera, Pankie­
wicza, Gierymskiego, Werusz-Ko 
waiskiego i Wojtkiewicza.

Biblioteka historii sztuki przygoto 
wuje na Wystawę ponad 20-tysięcz- 
ny księgozbiór, trzeci co do wiel­
kości po Warszawie i Krakowie. 
Poza tym będą i eprezentowane dzia 
ły sztuki: zdobniczej i etnograficz-

Teatrjj
OPERA DOLNOŚLĄSKA w sobotę, 

dn. 3. 7. 1948 r. 0 godz. 19.30 „Sprze 
dano narzeczona'*, opera komicz. B. 
Smetany. Kier. muz. i reżyser. 01- 
drich Lepka.

TE ATK MUZYCZNY w sali Teatru 
Popularnego, dziś o godz. 19.30 — 
•Hrabina Marica" — JS. KaImana.

PAŃSTWOWY REPREZENTACYJ­
NY CYRK pod dyr. Din - Dona, pl. 
Grunwaldzki ■— codziennie przedsta­
wienie o godz. 20-tej w sobotę, nie­
dzielę i  święta o godz. 16-tej i 19.45.

Kina
„SLĄSK** — ul, Świerczewskiego 87 
. (amer.) „Zagubione dni".

PORANEK w  kinie „ŚLĄSK"
Jutro w niedzielę, dnia 4. 7. 1948 r. 
o godz. 10.30 wyświetlany będzie film 
produkcji radzieckiej p. t.

»Syn Pułku«
Ceny biletów na wszystkie miejsca 

35 zł.
Dozwolony od lat 8-miu. K3723

„WARSZAWA" -  ul. Frfedry nr. 16 
(amer.) ..Melodia serc".

PORANEK w  kinie „WARSZAWA"
Jutro w niedzielę, dnia 4. 7. 1948 r. 
o godz; 10.30 wyświetlany będzie film 
•produkcji radzieckiej p. t.

»Szalony Lotnik «
Ceny biletów na wszystkie miejsca - 

35 zł. . u
Dozwolony od lat 8-miu K  3722

nSCALA” — u-1. Mikołaja 37 (amer.) 
.Casablanca".

PORANEK w  kinie „SCALA"
Jutro w  niedzielę, dnia 4. 7. 1948 r. 
o godz. 10.30 wyświetlany będzie film 
•produkcji radzieckiej p. t.

»Cztery setcn«
Ceny biletów na wszystkie miejsca 

35 zł.
Dozwolony od lat 10-ciu. K3721

„POLANIA" — ul. Żeromskiego 53 
(amer.) „Wesoły Sublokator". 

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 (ang.) 
,, Spotkanie".

„FAMA“ — Psie Pole — (radź.) 
„Goal".

Nocne dyżury aptek
„Pod v Gwiazdą" ul. Stalina . 87 
„Stara Apteka" ul. Kurzy Targ 4 
„Piastowska" ul. Nowowiejska 25 
„Nowa Apteka" ul. Piastowska 36

W ro c ła w ia n ie
manifestują na rzecz 
Służby Polsce

W dniu 5 lipca o godz. 7.30 
przybędą na Dworzec Główny 
delegaci komendy głównej „Służ­
by Polsce", ^którzy przywiozą 
sztandar przechodni, zdobyty 
przez 21 brygadę S.P., pracują­
cą we Wrocławiu.

Społeczeństwo wrocławskie po 
winno wziąć tłumny udział w  tej 
uroczystości i w ten sposób 
zamanifestować swą łączność z 
naszą młodzieżą, która *racuje 
nad odbudową Wrocławia.

WrocUu/iki dzu/artJt LlUraaki

W rażen ia  am erykańskie
Tytuł popularnego i pouczającego 

odczytu Hugo Steinhausa powinien 
właściwie brzmieć „Ameryka 
kraina nieznana". Prelegent potrafił 
zainteresować nielicznych niestety 
słuchaczy nie tylko barwnym sty­
lem reporterskim i  dowcipnym- u- 
wagami na temat życia i obyczajów 
na danej półkuli, ale ukazał ponad-

Podziękowanie
Lekarzom W Panom D-rom Steinowi, Wojciechowowi, Kohnowi i 

Teppie za ofiarną i pełną poświę cenią, pomoc niesioną naszemu nie­
odżałowanej pamięci drogiemu Mężowi i Ojcu bł.p. D-rowi Edwar 
dowi Kornelowi oraz WPanom Dyrektorom, i  Pracownikom Okręgo­
wej Dyr„ Poczt i Tel. oraz WPanom Kierownikom i Pracownikom 
Pocztowego Urzędu Przewozowego we Wrocławiu, jak również wszys 
kim naszym przyjaciołom, kolegom i znajomym za udział w  odprowa 
dzeniu drogiego Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku i okazane 
nam serdeczne współczucie, składamy tą drogą z głębi serca Ptyn%ce 

podziękowanie

6487

Ernestyna Kornelowa, żona 

Ludwik Kornel, syn

to głęboki, doskonały przekrój du­
szy przeciętnego Yankesa, takiego 
właśnie, jakiego zwykle nie znamy.

Ukazuje się w naszej prasie lite­
rackiej coraz więcej rzeczowych re 
portaży na temat obyczajów i kul­
tury amerykańskiej. Szkoda ,że od­
czyt prof. Steinhausa nie może być 
udostępniony szerszym warstwom 
słuchaczy, względnie czytelników. 
Poważny temat w lekkim, błyskotli 
wym ujęciu zaciekawiłby niewątpli­
wie każdego i przyczyniłby się do 
usunięcia zakorzenionych, a dawno 
już nieaktualnych „mitów amery­
kańskich", chociaż prelegent potrak 
tował swój odczyt zupełnie obiek­
tywnie, przyznając lojalnie co a- 
merykańskiego — . Amerykanom.

Ameryka w Ojęęiu Steinhausa, to 
zupełnie odrębny, obcy naszej psy­
chice świat. Amerykanie — to lu­
dzie, żyjący w innym wymiarze, za 
stanawiający swoim prymitywiz­
mem psychicznym i naiwnością. 
Można ten świat podziwiać, nie mo­
żna jednak za nim tęsknić, ani sta­
wiać sobie go za wzór, (leg).
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Na trasie Tour de Pologne
Bezprzykładny triumf Rzeźnickiego - Leaderem: Wójcik

Gen. Mossor, dowódca wojskowe­
go okręgu krakowskiego, dał ha­
sło dc odjazdu.

Wiwatującymi ulicami przemknę­
ło 32 kojarzy, bo tylko tylu zosta­
ło po defektach i  kontuzjach na 
8-m;u etapach.

W ostatniej chwili zsiadł z rowe­
ru zrozpaczony Ritter. Wyrok wy­
dany przez lekarza jest bezapelacyj­
ny i Pomcrze nie ma już reprezen­
tanta.

OD PRĄD NIKA — W ALKA!? 
Lotny start rozpoczął się w Czer­

wonym Prądniku skąd kolarze ru­
szyli żółwim tempem, nie przekra­
czającym 25 km ńa godzinę. Zawod­
nicy długo będą pamiętali drogę z 
Krakowa do Częstochowy. Przeciw 
nim sprzysięgła się pogoda, zacina­
jąc w twarze jadących dokuczliwym 
deszczem.

Na domiar złego droga od Jędrze­
jowa do nieomal że 30 km przed 
Częstochową była bardzo zła. Kola­
rze suną wolno w  zwartej groma­
dzie.

Jedynie Szwed Rydmard musi 
zsiąść z roweru, pierwszy łapiąc de­
fekt. Chłopak szybko zmienia koło i 
już po chwili jedzie razem z kole­
gami, przyglądając Się temu jak na 
odmianę Czesi Puklicky i Vaverka 
a potem Pawlak reperują gumy, 

Pierwsza ofiara etapu to... Pers- 
ton K jelL Chłopak w żaden sposób 
nie może usiedzieć na siodełku, kon­
statując, że w  wozie sanitarnym 
jest wygodniej (odparzenie). Odtąd 
Jazem z bratem smętnie obserwują 
bohaterską jazdę osieroconych ko­
legów. Uśmiechają śię przez chwilę, 
kiedy Rydmark wygrywa etap w 
Jliechowie, mijając w  ostatniej chwi 

świetnie jadącego Rzeźnickiego. 
olak nie przejął się porażką i ra­
ca ze Szwedem ucieka. Szwed ła­

pie drugi defekt dnia i Rzeźnicki wy 
krzykując coś w  jego stronę, samot­
nie wali dalej.

Niemrawy pościg grupy złożonej z 
Wrzesińskiego, Wójcika, Pietraszęw- 

■ ■ . Jt" -
Jutro na Stadionie Olimpijskim: 
MAZURY —  DOLNY SLĄSK 

| o puchar Ziem Odzyskanych 
„BŁĘKITNA WSTĘGA ODRY" 

motocykl, mistrz. Okięgu 
I W LEGNICY:

WROCŁAW —  LEGNICA 
o puchar miast

skiego, Czechów Vaverki i Keberle 
oraz Widevalla sunie 1,5 km z tyłu.

—  Gdzie Napierała? —  pytamy 
Wrzesińskiego.

—  W rowie. Guma ~  odkrzyku­
je chłopak, pilnując starannie pro­
wadzących w tym momencie Cze­
chów.

W JĘDRZEJOWIE PIERWSZYM 
JEST... BOBER

W Jędrzejowie mimo niepogody— j 
tłumy. Pierwszy na metę wpada... 
samochód z pilotem wyścigu — .Bo- 
bererń, a tuż za nim drugi, w  któ­
rym widać gestykulującego żywo 
komisarza wyścigu dyr Kobusa. Za 
nimi pędzi samotnie Rzeźnięki, zdo­
bywając furę nagród, ofiarowanych 
przez miejscowe społeczeństwo.

Nie śpiesząc się zbytnio, mija mer 
tę 9 kolarzy.

W_ wozie prasowym coraz większy 
niepokój o los leadera wyścigu. Wra 
camy z powrotem: Wójcik już zrepe 
rował gumę i sunie samotnie do czo­
ła. Trzeba dobrze znać kolarstwo, a- 
żeby rozumieć, ile trzeba woli i am­
bicji, ażeby samotnie gonić ucieka­
jących przed pościgiem kolarzy. Wój 
cikowi udaje się to po 25 minuto­
wym pościgu.

Szczekociny mija pierwszy Rzeź- 
nicki, mając 4,5 minuty przewagi

przed drugą grupą i 12 przed trze­
cią, w  której widzimy Nowoczka, Sto 
tarczyka, Wyglendę i Paprockiego. 
Bezprzykładne zwycięstwo Rzeźnic­
kiego jest już pewne. Chłopak ma 
przed Częstochową 7 minut przewa­
gi! Najgroźniejszy jego konkurent, 
Wrzesiński w' rozpaczliwym pośpie­
chu reperuje drugą w tym dniu gu­
mę.

N A  MECIE
Na stadion częstochowski wpada 

pierwszy RzeźnickL Łapiemy czas: 
7.23.25.

Drugi Pietraszewski 7.31.38, 3) Wi- 
devall 7.31.39, Keberle 7.31.40, W ój­
cik 7.31.41. Napierała przyjeżdża do­
piero jako 19, Wrzesiński .jest ósmy, 
a Vaverka dziewiąty.

Zawodników na stadionie przywi­
tano nadzwyczaj serdecznie. Często­
chowa, tak, jak i w zeszłym roku 
zdała egzamin organizacyjny z w y­
różnieniem!

Biegniemy do hotelu, ażeby jak 
najprędzej zamówić telefony do re­
dakcji i spać! Czekają nas jeszcze 
dwa etapy, bodajże najbardziej mę­
czące. Robimy naprędce zakłady na 
temat: ilu zawodników ukończy ten 
doprawdy gigantyczny Wyścig Do­
okoła Polski.

Janusz Kurzyca.

O »BIękitną Wstęgę Odry«
Jutrzejszy wyścig o Mistrz. Dolnego Śląska i biegu finałowe­

go o „Błękitną Wstęgę Odry**, organizuje sekcja motoc. wroc­
ławskiej „Burzy", z polecenia Wr. Zw. Mot.

W  zawodach, które odbędą się ną Stadionie Olimpijskim 
o godz. 15-tej zapowiedzieli swój udział zawodnicy Pogoni Ka­
towice, Leszczyńskiego K. M., Wałbrzyskiego K. M., Opolskiego 
K. M „ Moto-Klubu Kluczbork, Dzierżoniowskiego K. M., Wrocław­
skiego, K. M. Nysa Kłodzko, Unii Zielona Góra i innych.

Trasa wynosi 10xL500 m. dla kategorii maszyn A.B.C. 1 5 '  
okrążeń dla motocykli do 130 cm.

Do wyścigr o „Wstęgę Odry" mają prawo startować ©i,-któ­
rzy zajmą jedno z 3 pierwszych miejsc w  swoich kategoriach.

Spółdzielnia Krawiecka » JEDNOŚĆ
wykonuje wszelkie • prace. wchodzące*w zakres krawiectwa męskie­

go i damskiego oraz specjalny dział konfekcji dziecięcej. Wykonu­

je prace z towarów własnych i powierzonych. Dla członków Z. Z. 

10 procent zniżki.

Świebodzice, plac* Bohaterów 1, tel. 25S K  3642

Spółdzielnia Komunikacyjno Transportowa
*  odp. ud*. K  3629

Wrocław, Plac SoJay 9. Teł. 35-81

K  Transport towarów indywidualny 
i masowy przewóz osób

STACJA OBSŁUGI 

Wrocław, Powstańców Śląskich 22 

T  Próba i naprawa pomp wtryskowych oraz wtryskiwaczy.

Księgarnie Spółdzielcze, Oddziały Wojewódzkie i powiatowe 
wszystkich Central Spółdzielczych, Powiatowe Związki Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej, wszystkie inne typy Spółdzielni, oraz in­
stytucje, Urzędy, Przedsiębiorstwa Państwowe

zaopatrują się w: " 1

Papiery kancelaryjne, pakowe, materiały piśmienne, przybory biu­
rowe, galanterię papierniczą i druki

w Okręgowym Oddziale Papierniczym
»SpOłem« Wrocław, ul. Klęczkowska 33

■ Telefony 2506 1 2507. wewnętrzny 4 
Uwaga! Uruchomiliśmy nowy dział zabawek celuloidowych pro­
dukcji „Społem". „229

Izby Skarbowej we Wrocławiu
W Nr 54 „Monitora Polskiego'* pod poz. 305 zostało ogłoszone 

zarządzenie Ministra Skarfcu z dnia 2.6.1948 r., które wprowadza 

dla pewnych określonych grup podatników, obowiązek udowad­

niania przychodów gotówkowych kopiami kwitów z bloczków 

kasowych urzędowego nakładu oraz wręczania plącącym orygi­

nalnych egzemplarzy tych kwitów.

Obowiązkowi temu podlegają
podatnicy wymienieni w  art, 10 p. 5 lit. c) dekretu z dnia 

21.f2.1945 r. o podatku obrotowym (Dz. U. R, P. z 1946 r. Nr 3 

poz. 23) I z 1948 r. Nr 12 poz. 94 t.j. lekarze, lekarze wete­

rynarii, lekarze dentyści i  te ehnicy dentystyczni, felczerzy, po­

łożne, pielęgniarki dyplomowane, adwokaci, notariusze, obrońcy 

sądowi, inżynierowie oraz technicy..

Obowiązek nie zachodzi
w przypadku dokonania świa dczenia, w  odniesieniu do którego 

w  myśl przepisów podatnik obowiązany jest do wydania ra­

chunku i jeśli rachunek ten rzeczywiście został wydany. 

Zarządzenie powyższe wchodzi w życie z dniem 1 lipca 1948 reku. 

N :eżastosowanie się do powołanego zarządzenia stanowi wykro­

czenie skarbowe za które grozi pieniężna kara porządkowa. 

Bloczki kasowe urzędowego nakładu są do nabycia we właści­

wych Urzędach Skarbowych (w Urzędzie Rewizyjnym). K-3692

BOLESŁAW KARPIŃSKI 34)

r^ziewczyna , - 
^  i ctloM

Miliarder amerykański — Henry Wood, zapytuje się 
córki Jenny, co ją łączy z inżynierem Beniaminem Scottem. 
Scott uległ ciężkiemu wypadkowi w laboratorium.

Milioner siedział chwilę w  milczeniu. Więc Scott poszu­
kiwał jakiegoś nieznanego pierwiastka? Nic mu o tym nie 
mówił. mr. W ood przekonany •■był, że badania jego idą w in­
nym kierunku. Czyżby mu się to udało? Są tylko dwa nie- 
odkryte jeszcze pierwiastki, te, które wielki Mendelejew 
oznaczył w  swej tablicy numerami 85 i 87, Więc Scottowi 
chodziło o jeden z nich? Ciekawe... Scott otrzymał z uranu 
złoto, ale gdzie podziała się reszta substancji, pozostałej po 
rozbiciu atomów uranu? Czyżby to ona właśnie była tym 
nieznanym pierwiastkiem? Jeżeli tak, to dlaczego nastąpił 
wybuch? Według teorii Mendelejewa, pierwiastki o ciężarze 
atomowym 85 i 87 nie powinny posiadać wybuchowych wła­
ściwości. Ale... czy to jest takie pewne? W ciągu długiego 
życia mr. Wooda wiele „prawd" naukowych ' okazało. Się 
później zupełnymi mrzonkami...

Milioner przetarł dłonią po czole 1 z naciskiem spojrzał 
na córkę.

— Czy wiesz, że Scott. powtarzał w  malignie ustawicz­
nie twoje imię?

__Tak? — w  oczach dziewczyny ukazał się wyraz mi­
mowolnej dumy. — Bardzo to ładnie z jego strony.

— Od kilku dni jest już przytomny, ale nie chce nikogo 
Widzieć.

— Widzisz... Scott dokonał wielkiego odkrycia. Wytwa­
rza złoto. Kto wie, czy nie odkrył czegoś jeszcze ważniej­
szego? Przetwarza materię...

— Tak, tak, ciągle opowiadał mi, że on „tworzy ma­
terię"! .

— Wiaśnie. Otóż mnie bardzo zależy na tej tajemnicy.

— To się go spytaj 1
— Ba! Jak mogę go spytać, kiedy on nie chce ze mną 

rozmawiać?
— Przecież płacisz mu za jego pracę! Jego odkrycia 

należą do ciebie.
— Oczywiście. W teorii masz rację, ale w  praktyce...— 

mr. Wood rozchyli! bezradnie dłonie. — W praktyce jestem 
wobec niego bezsilny.

__ pierwszy raz słyszę z twoich ust takie rzeczy, pap- .
ciu! To okropne! Jak myślisz wobec tego nostanić?

Milioner objął ją serdecznie wpół
— Myślę ..prosić ciebie ó pomoc.
— A  cóż ja tu mogę poradzić?
— Bardzo dużo. Scott wzywał wciąż ciebie. Nie wiem, 

co między wami było -  nie chcesz mi tego powiedzieć, 
mniejsza o to! — ale widzę, że on jest w tobie zakochany.

Dziewczyna poruszyła się na kanapie i spojrzała niby 
to Obojętnie przed siebie. Oczy jej wyrażały jednak żywe 
zadowolenie.

— Scott kocha cię. 1 tobie nie odmówi niczego.
— Ależ ja nic od niego nie chcę!
— Ale ja chcę. Jenny! — położył dłoń na jej ręku 

l mocno zacisną! palce. — Musisz pójść do niego t wydobyć 
jego tajemnicę!

— Do szpitala?

Jenny przypomniała sobie ostatnią rozmowę z Ben ja- 
minem 1 zrobiło się jej nieprzyjemnie. Nie, wcale nie miała 

| ochoty widzieć go znowu! Ale on jest w  niej zakochany,

powtarza w malignie jej imię... I  do tego robi złoto! Osta­
tecznie... Uwielbienie nie jest przykre dla żadnej kobiety,

— Dobrze, papciu, pójdę do niego. A le jak ja wydobędę 
tę jego tajemnicę? Przecież ja się na tych mądrościach nic 
nie znam!.

— Nic nie szkodzi. Udaj, że interesujesz się jego bada­
niami, niech myśli, że jesteś nimi zachwycona. Zakochany 
mężczyzna we wszystko uwierzy. Pytaj się go w jaki spo­
sób przeprowadzał doświadczenia, jak otrzymał złoto, co 
spowodowało wybuch itd, Pytaj i uważaj dobrze, co ci od­
mowie. Zapamiętaj sobie każde jego słowo, Może napisze on 
na kartce jakieś chemiczne wzory — postaraj się go spro­
wokować do tego — a jeżeli ci się to uda, schowaj kartkę 
i,oddaj mnie. Już ja z tego domyślę się reszty!

— Zrobione, papciu! Możesz na mnie polegać.
— Liczę na ciebie. Ale pamiętaj jeszcze o jednym: nie 

ja jeden pragnąłbym posiąść tajemnicę Scotta! W tej chwi­
li wiedzą o niej: ja, ty i... jeszcze dwie osoby. Trudno stało

.się. Nie wolno jednak, aby to grono powiększyło się. Trzy­
maj więc język za zębami i Strzeż się. Strzeż się każdego 

-nieopatrznego słowa, strzeż się ludzi, strzeż się wszystkie­
go. Kto wie, czy nie trzymasz w  ręku losu świata! : ^

Gdy w chwilę później dano znać do garażów, że „Rollis" 
ma natychmiast.podjechać pod pałac, Georgowi zrobiło się 
iakoś nieswojo. Przed godziną właśnie wrócił od Freda 

miał jeszcze żywo w pamięci jego znużoną twarz. Sytua­
cja, jąka wywiązała się między nim a Jenny, krępowała go. 
Zdawało mu się, że krzywdzi Freda. Nie miał nic na su­
mieniu, nic się właściwie nie stało, ale...

Jenny też nie czuła się swobodnie wobec Hopkinsa. 
Pewne wspomnienia raniły jej kobiecą ambicję, żenowały 
ją i Jenny starała się pokryć to maską wyniosłej obojętno­
ści Ostatecznie... Hopkins był tylko szoferem, a Jenny nie 
zwykła robić sobie cokolwiek ze służby.

(Dalszy ciąg iutro)
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